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4 Justynka. 
! (przez Franciszka Bychlickiego.) 
(Ciąg dalszy) 


fustyna pierwszy raz się zastanowiła. 
Teraz pozueia nie iedną rzecz w postępowa- 
mu męża, htóra byłą wprzody zagadhą dla 
niey. Od tego dnia zaczęła się osnwać od 
wszystk ch mężczyza, ale wiela z uich amia- 
nowicie rzeczeni wyżey panicze, pie dali się 
miczym odstraszyć, Uryel brał postępowa- 
nie Żony Za nowa mashg; la`obcisis mię z nim 
pocazna/e*, Len zas preez zle zrozumiaDą ra 
chabę mituseć własney unikeł od tego. 

„Ja cienie tah kocham aty mnie tak drę- 
czysz zaczęła pewnego razu. 

— Nio to; masz Adoqisow, co cię pociesaź 
wtym hkiopocir. Adjeu Meia Pani; 

Rzeczy się znowu zmieniły. Feuer- 
stein dostrzegł z zadziwieniem, czego w 
przody nie bywało, że żona iego wdaie się 
w szepty z innymi. Poufue zarty przechodzi- 
ły często granice przyzwoitości, i wyciskały 
rnmieniec na twarzy Jastyuy. 

„ Strecona| Na zawsze stracona! Ite- 
mu icsieś Wan winieu Panie Komorniku, 
"mowił raz Feuerstein do niego. 

— Ja zrobiłem to, co do mnie należało : 
Rapowijałen; do W Pana należy dokończyć. 

„ Własnie też to napomnienie powsta- 
ło wszystko. Niewieszże WPon, że każdy 
zakaz Sprawia przeciwny shatek ? Wzbrón 
dzisiay kobiecie ieżdzić xa brytanie, a intro 
haże goszaraż osiodłać, Ą r 

Jednego wieezora usłyszał Fenerstein 
głośny śmiech w poko:a żony swoiey. Ze 
drzeoiem złego sumienia zblizyt siędo draw 
i podstuchy wał. 

Justyna: Ale Kety, uspoloy się Coż 
Hrabi mowił? 

Służąca: Nieposiadał się z radości; za. 
czął muie sciskać, całować i choai wi dać 
garść p eniędzy ; ale iaie nie przyiełam. 

Justyna: Obawiam się tylk», atys czego: 
nie sapomniata przez twoie roztargnienie. 
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Słażaca: Nie Pani; wszystko udało mi 
się iah hayiepiey. R.owno z uderzeniem dzie- 
wiątey będzie oczekiwnł znaliu. 

Justyna: Wśpojnniałażeś o tem, ktorę» - 
dy ma wrocić, gdyby móy mgż nadszedł ? 

Słożąca: Na wssystko jest gotów, na- 
wet spnścić sie, jak mowił, i w otchłań pie- 
kielną jeżeli Pani rozkaże. 

Justyna: OGdzieżeś się zeszła z.......? 

Feuerstein nic ioż.więcey niesłyśzał. 
Smierteine zimno przeięło członki iego; le- 
dwie miał tyle sity , że mogt się zawlec dos 
swego pokoiu. Przyszedszy do siebie zaczał 
układać plany, tchnące rospaczą i zemsta. 
Tak, mowiłsam do siebie, ta ręką przeszy- 
ie zbrodnicze ich serca. Ale ( po dłagim na- 
myśle ) zmażęż tem hanbę moją ? Zaleięż krwia 
tą nieczystą piehło,.eo trawi wnętrzności we 
muie? [Nieszczęsne życie! O bierz twe ds- 
ry odemnie, hiedyś mi iednego pozazdrości- 
ło. Wiewiec, co mi nadzieia z lubym nśmie- 
chem płotłą w okeło serca, zmienił się w 
ciernistą koroaę. Mie masz iuż seczęścia dla 
muie* Precz! Precz, pod ziemię !! Tam 
iest tylko spoczynek tam ulga dła moiey doli. 

Rozpacz wiodła krohi obłąkanege i zbli- 
żyła go do wieysca, ktore zdowało się nie 
mieć nie okropnego, dopoki ie nie obaczył. 
Jest rzeka, co płynie wśród miasta i w któ- 
rey nie ieden, znękany przeciwnościami losu, 
biedne zakończył życie. Tu szedł strapiooy 
Feuerstein, stangł na moście spoyrzał = 
— wrocił się do domp. Trefnisie mowia, że 
w chwili, kiedy miał skakać, wsp: mniał sóbie, 
Że każde nóg zumaczanie sprawiuło mu hstar, 
on £»8 seim Ważnieysza naznaczą tego przyczy. 
nę. Filozefniac dłago nad owem: ,,Bydź al- 
bo me bydź « powziął nakoniee myśl łagod- 
nieysż 1 postanowił rozłączyć się 2 żonk. 
W tym zamiaras udał się do Komornika aby 
go przekonac naocznie O występku żony i od- 
dać ia pótem haubie publiczney. Do tego 
było wszystko przygotowano; w przyległym 
domun oczekiwał. uwiadogmienia strazy, które 
miała pilnie uważać, co się u Justyny dzia- 
ło w pokuwiu. 


Jaka chytrość w tym zazdrośniku! Pra- 
wdziwie, ten człowiek zasługnie ua karę, 
którey się obawia, rzekną młode mężatki. 
Bo coz dotąd zawiniła Justyna? Że go- 
ści z domu iah Ksentypa nie wystrasza albo 
że się uśmiechnie czasaem do chłopca? A gdy- 
by nawet i iaki całus był iey wina; przecież 
to inż nie ieżt takim grzechem, coby o pom- 
stę do nieba wołał. Nie masz zapewne ko- 
biety, htóraby iednego tylko w życiu cało- 
wała, przynaymniey niechay wolno będzie i 
nam doświadoryć rożnicy. Spodziewamy się, 
że to nam nie magrodzi drogi de Nieba, ró- 
wnie iah i mężczyznom, którzy sobie cza- 
sem podchmielą a których przecież piiakswi 
dla tego nie zowią, że różnych probek wina 
kosztnią. Tah mowią nasze Panie albo pizy* 
naymniey tak myśleć mogą obstaiac za Ju- 
stynka, ale my wyraźnie na to nie pozwa- 
lamy i aroczyście powstaiemy przeciw «wszel- 
kim następnościom, iakie z porownania pro- 
beh wyniknąć moga, 


( Dokończenie nastąpi. ) 


RAPPORT RADY STANU 
8% dwuletnich czynnościach Rządu, czytany 
w Warszawie na drugićm posiedzeniu Izb 
połączonych dnia 14. Wrzesnia r. b, 


(Ciąg dalszy.) 

Co się tyczę zaległości podatków , ścia- 
ganie ich pochodzi z należney od Skarbu 
dia miasta coroczney indemnizacyi ma też 
zaległość przekazaney. Dozwoloną została 
wyłacznie exehucyia tych podatków w War- 
€zawie, «powoda, iż to miasto stołeczne 
w ostatnich hMlęshach miało sposobność wy- 
nagrodzenia sobie poniesioney straty przez 
rozmaite potrzeby woyshs, tewarów, i ro- 
bót za gotowiznę dostarczenia, i w ogóle 
mniey nawet doznało eiężąrów , które wte- 
dy bray osły dotykały. Co zaś do pedwod 
dla woyska, opłsta za nie, stotownie do za- 
lecenia Waszey Cesarsqgo - Królewskiey Mości, 
zwiększoną zostałą. 

Miasta: Lublin, Krasnystaw, Kuznicz- 
ka, mapraszały o potwierdzenia ieh przywile- 
iow. Ogólna ua io służy im odpowiedź: iż 
gdy ustawą Konstytucyyna w artykule 17 
prawo rozciąga swą opiehę zarówno do wszy- 
sthich Obywateli, z tey głowney zasady wy» 
nika, że wszelkie przywileie ieśli są z Kom- 
stytucyją zgodne, nie potrzebuią zatwier- 
dzenia, ieśli zaś iey przeciwne, tėm samem 


są nieważna, i poiwięrdzonemi bydz mie 
mogą. — Te sa w ogólnnści żądania miast, Í 
ich wyiaśnienia. 

Nie widziała Rada potrzeby wspominsć 
pomnieyszych, iako to: o ustonowieniu Jar- 
marków- budowaniu mostów, rozrzą :zenim 
funduszami, dobrami mieyskiemi i t. p., 
htóre zwykłą „drogą Administracyyng, alb 
iuż są podłag ogólnych zasad załatwione, 
lub z kolei, iesli uie zaydzie Żadna prae- 
szkoda, pożniey załatwionemi zostaną. 


Towarzystwo Ogniowe. 


Administracyia tego Towarzystwa w cig- 
gu dwóchletnim zapełnie rozwiniętą zestała. 
porządzono nowe Kadastra po rozmiarze i 
oszacowaniu wszelkich budowli po wsiach 
i miastach, a summa ogólna Assehnracyyna 
przenosi dawnieyszą o zł. Pol. 111,756.1755 
w stosunku ùo sammy takowsy, rozpisaue 
w rohu zeszłym do poboru składki. 
W iniastaoh . zł. Pol. 572,967 gr 16. 
Na wsiach c 282,559 — 20 
O zi. Pol. 359,980 więcey iah, 
dawnieysze składki wynosiły. 


Przyznano zaś za zdarzoue pogorzele 
wynagrodzenia : 
Dla miast . . . zł. Pol. 150,669. 


Dlafńysie = 1". — g26i,069:. 

Ciągłe właścicieli dóbr ziemiańskich do 
Towarzystwa Ogniowego postępowanie, od- 
powiada naydostateczniey na uwagę lzby Pos 
selskiey. iż rozciągnione korzysci tegoż To- 
warzystwa w csłym krain jest potrzebnym, 
to zaš przystępowanie nie ćzieie się przymu- 
sem, iah Izba mniemała, gdyż nowe urzą- 
dzenia- Towarzystwa obowiezuią tylko mia: 
sta, dobra narodowe, gui: ne, i lnstytotów 
publicznych. Są one zgodne z urządzenia- 
mi byłego Rządu Pruskiego, i mieszhań- 
com wsi zupełną zostawiają wolnośćć Prze» 
konanie więc tylho o pożytkach stowarzysze- 
nia prowadzi do niego właścicielów gie- 
mianskich. 

Rachunki dawnego Towarzystwa Oguio- 
wego iuż są ukończone. Liczne pogortelo 
w ciagu upłynionych lat dziesięciu do :3:6 
roku wydarzone, tak dalece fandusz shłado- 
wy przewyższyły , iż uie dostarcza ma Zaspo- 
koienie pogorzelców w miastach i wsiach ał. 
2.002,438. 


Kunszta i Przemysł, 


W przeszłym rapporcie dwóchlelnich 
czynuości Rządu, zdała iuż Mada Stanu 
W aszey Cesarsho - Królewskiey Mości obszer- 


— 483 = 


nietszą sprawę 0 założonych fabryksch w sto- 
licy i w kreiu. Dziś z porządku rzeczy wy» 
ttawi w skrooonym obrazie, iah się wspo- 
muione fabryki w miarę szcznpłych fandu- 
tzów podnoszą i doskonalą, i iakie do nich 
nowe zskłedy przybyły. 

Fabryki sokienne (między któremi Iabry- 
ha w Ożorkowie celuie) do tego inż doszły 
Stopnia, iż mogą wyrabiać 280,000 łokci cien- 

iego, a 2,270,000 grubego, w ogóle więc 
do półtrzecia miliiona łokci, a gdy im się 
Odbyt przez branie suhien dia woyska otwo- 
rty (iak się niżey pod Wydziałem woien- 
nym okaże), spodziewać się należy coraz po- 
Myślnieyszego ich wzrostn. Fabryka sukien 
w Kaliszu doznała nieprzewidzianyeh przesz- 
hód. Nsprawa grobli i młyna gwałtownym 
%wylewem Prosny zerwanych, i p"zeistecze- 
nie budowli znacznego wymagaiące boszta, 
Rszcrupliło kapitał fabryczny. Przedsiębior- 
0a fsbryki żgdał od Rządu pomocy, i ta mu 
w smnimie zi. Pol. 60,000 ndziełosą została. 

Fabryka Kobierców w Warszawie, która 
Retrzebniao tylko wełny grubey, odbyt tego 
Nayuniey pokupnego rodzaiu zapewnia, do- 
Szła inż w npłynionym reku do zamierzoney 
iloéci dwunastu warsztatów, i wyrobiła ne 
nich w rohun 3818 4500 łokci, w roku zaś 
1819 8600, zł- Pol. 103,200, z których wy- 
stawiono na głownych Jermarkach i sprzeda- 
dano za zł. 25,000. Pomimo tak znacznego 
odbytu, fsbrykha z własnych dochodów ntrzy- 
mzć się ieszcze nie może, ile że zwiększe- 
nie iey zahładn, zatożenie przy nim farbier- 
ni, budowle, a szczególniey nagromadzenie 
dostatecznego zapasu wełny, hosztowało w 
Toku 4618 zł. Pol. 156,212. Oprocz główne- 
go składu kobierców w Warszawie, urządza” 
ia się shłady po miastach Woiewodzkich. 

Fabryka przędzy iest w ozynnym biegu. 
Nietylho ona wyrebia przędze i waty różney 
Cienkości, lecz nadto oddzielne warsztaty 
rzemieślników, dostąroznią barchanów, dym 
i nankinów. 

Obok starania o postęp i odbyt fabryk 
nowszych, trzeba było myśleć o podzwignie- 
niu dawnych, które z kwitnacego stanu do 
Upadhua klęskami woyny przywiedzione, ocze- 
kiwsły Rządu pomocy. Tak fabryka Safiia- 
nów zł. Pol. 100,006 pożyczki, a Papier- 
nia w Jeziernie zł. Pol. 36,000 awansu u- 
zyskały. 

W oiągu lat dwóch ostatnich sześć ng- 
wych fabryk powstało. 

Znacznie ulepszony gatanek owiec, z 
których naylepsza wełna, pospolicie za gra- 
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nicę wychodziła, podał mysl nżyteczna zav 
łożenia fabryki cieukich * sukien w stólicy, 
na %20) Sedan, Pervieug i Louders; w 
tym celu przeznsczywszy na nią dogodny 
gmach po dawnajim magazynie żywności, Zaa 
warto 2 fsbryhantemi zZagraniczpemi umowę 
na łat 20, podług którey obowiązali się spro: 
wsadzić z Lesdium nsynowsze machiny za 
130,000 franków, a Rząd przyczyniaiąo żię 
do trzeciey części nahładow; również sobie 
część takową zysku zapewnił, po sześcian zaś 
łatach , fabrykanci za zwrotem awansów wła- 
ścicielami zakładu stać się mogą. Trudny 
transport machin, reżpoczęcie tey fabryki 
nad spodziewanie opożnił, lećz urządza się 
wewnątrz, a farbiernia na wzór zagranicznych 
folusz w Burakowie, i machiny ręczne da 
przędzenia wełny iuż czynne, zakład wspo- 
mniony zwięskzyły. 

Fabryki sokienne przez Rząd i szczegól- . 
nych właścicieli założone, równie jah fabry- 
ka kobierców , przędzy do farbowania wsry- 
stkich ħelorów za granica szukać musiały. 
chcąc tedy niedogodności zaradzić , zaprowa- 
dzoną została fabryka kolorów Chemicznych, 
i drako materyy bawełnianych. 

Zalecony zbiegłości swoiey fabrykant 
Angielski Chronhemski podiął się wspomnio- 
nego zakładu, za ugoda połowy zyska Hzą. 
dowi zastrzegaigep, i nie tylko go nsknte- 
cznił, lecz Karzystaiao z mieysca, urządza 
tam razem papiernią; stanęły iuż budowy, i 
znaezny zapas materyiałów przygotowany. 
Na zaczęcie obn tych fabryk zł. Pol. 194,000 
częściami w miarę postepu roboty przezna- 
czono. 

Upowszechnione nżywanie brouzow, i 
massa pięniędzy na nie za granicę wycho. 
dzących, shłoniły Rzad do sprowadzenia z 
Paryża rzemieślników, którzy zrodzeni w 
Warszawie , chętnie na ziemię oyczystą prze» 
nieśli talent w stolicy gusta nabyty, za us 
dzieleniem im zł. Pol. 19,200 pożyczki. 

Umowiony również z Paryża fabrykant 
kołder, z warunkiem z,. Pol. 2060 pożycz= 
ki, inź swóy towar wyrabiać zagzął. 

Polak Leszczynski, który ucząc się w 
Wiedniu, Paryżu i Londynie roboty forte- 
piisnów , dał niepospolitey biegłości dowo= 
dy, wsparty pożyczką zł. Pol. 18,000 przy- 
niesie własnemu hkraiowi użytek, założeniem 
doakonalszey iab była dotąd fabryki tych in- 
stramentów. 

Cztery powyższe zakłady pomieści? wy- 
godnie wraz z fabrykantami Gmach dawnego 
Xięży Panlinów klasztorn. 
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Jubiliierowie Wsrsrawsoy P. Sienichi i 
Hildebrant, oświadczyli chęć założenia fa- 
bryki róbót złotych i srebnych, biznteryią 
zwanych, bez żadney od Rządu pomocy, z 
udziałem tylko sześcio letniego Patento swo- 
body za sprowadzone machiny, itytyłu fabry- 
Ki Królewskiey. Z chęcia przychylono się do 
ich żądania, po przekonaniu się, iż ich ma- 
chiny nie byty tu iesżoze używane, A dar 
hiórym przez Waszą Cesarsko - Królewską 
Mość za pierwsze roboty są obdarzeni, swiade 
ozy iah dalece oczekiwaniu odpowiedzieli. 

W shutkn postanowienia dnia 14 Marc? 
1817 r. wydano patenta swobody Panu Dum” 


mart przez lat sześć, na założenie w stolicy 
użyteczney pralni chemiczney, na wzór Ber: 


_ tcholleta. 

Panu Jaworskiemu fizykowi Woiewódz- 
twa Krakowskiego na Łazienki w Kielcach dla 
wygody mieszkanców” 

(Dalszy ciąg nastąpi. ) 


Rzadki wypadek prawniczy. 


Sadowi Appellacyynemu w Hsdze da- 
no do rozwiązania następniący prawny preypa- 
dek: W rewolacyi z roku 1572 Protestanci 
rozumiejąc, iż mogą Opanować dobra kościel- 
ne nalażace do Rstolików, zaięli ie w swoje 
posiadanie. Wyrok Ludwika Bonapartego rog- 
kazaał, aby członki gminy reformowaney , 

odzielili się dobrami koscielnemi z katoli- 
hemi podług stósnoku liczby dusz znayduią- 
cych się w gminie, atoli tylko w tym przy- 
padsu, ieźli dobra te nie są nadane ko nu 
invema przez Prożestantów. Wyrok ten pra- 
wie nigdz e mie został do skutku przywie- 
dzieny. Teraz Katolicy z Delden gminy 
Overyssel, żadsią swey ezęšci wdrodze 


prawa i ndaią się w ley mierze do Sądu. 
Protestanci sprzeciwiaią się tema. Trykunał 
Instancyi w Almilo  odrzacił 


piero szev 3 
prośbę Katolików z powodu, że podług Kon- 
stytucyt Królestwa, Ludwik Bovaperie 
nie mogł wyrokiem swoim ragować „Prote- 
stantów z posiadłości. Chociaż na żądanie 
Kntolikow, zdaniem Sędziów uznano ię Zasā- 
dę prawną i nie zaprzeczoną, atoli w zgłę- 
dem zastosowanie  teyże do tego szcze- 
gólnego przypadku zachodziły spory: ,„ Je- 
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żeli prawda“ opiewa to zdnie że „Ludnib 
Bo aparte nie mógł stanowić nie wzgle” 
dem własności Protestąntów, zatem i Stany 
Jeneralne w rokn 1572 i następnych latsch 
nie mogły nic stsnowić, względem dóbr; 
poświęconych obrządkowi Katolickiemu; po”. 
dłng tego więe, dobra te, należa zawsze 0° 
gółowi mieszkanców -Chrześciianókich, i mo- 
sza bydź podzielone «w pewnyin stosunku na 
części pomiędzy właściwa ludność gmin; ie 
żeli Panuiący ma prawd stanowić względem 
dóbr należących do Keścioła, wtedy wyrok 
Ludwika Bonapartego iest prawny ikon* 
stytucyyny : jeżeli zaś Panuiący nie ma pra- 
wa naruszać iego własności, zatem rzeczy 
te stoią w takim stanie, w iakim były przed 
390 laty. Sąd rozstrzygnać będzie powinien 
ważność zabrania tych dóbr w roku 1572 Á 
powrócenią ich w roku 1819 * 


Nayważnieysża w tym prawnym przypad: 
Ka iest ta okoliczność , iż zdanie w tey spra- 
wie ułożone iest przez sławnego prawni- 
ka wyznania Moyżeszowego, Obadwa zaś 
Bdwokaci gmin Katolichich sg Refermowa- 
nymi. 


Powóz wodno - lądowy. 


Dnie g. i 16 Września Officer Francas- 
Ri korpasu Inżyuiierów doświadczał z naye 
lepszym skutkiem wynalezionep6 przez sie= 
bie ststhn, którego nżyc można tak na la- 
dzie ink i na wodzie. [est te lekkie czółno 
na trzech kołach, ktorych -dwa przyprawioe 
ne sa z przodu a iedno z tyłu. Wynalazca 
przeieżdzał się naypierwey po brzegach Sę= 
bwany, potem przebył rsehę tę w róża 
u'ch bierunksch, pt ngt kilka razy po pod 
łok mosta Rrólewskiego zwanym i wy- 
ladował « bardzo przykro spadzistem miey- 
scu. Doświadczaiąc drugi raz tego wynalaz= 
hu, wziął jeduę ósobę po za siehie, gdzie 
iest sier; tylne koło służy na wodzie w 
mieyscu steru, podczas gdy przednie koła 
w takim samym zostają racho iak na lądzie, 


Bedakeyia F, Krattera Drukie« J, Pillera. 


